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Rozdział  
pierwszy

Ten, w którym okazuje się,  
że wątroba jest ważniejsza od włosów

Mam na imię Jagoda i niedawno skoń-
czyłam siedem lat. Na głowie mam 
dużo blond loków, nie lubię nosić le- 
ginsów i sukienek, choć czasem w koń-
cu je wkładam, no i wręcz nienawidzę 
zakładania spinek i gumek do włosów. 

Chciałabym mieć włosy czarne 
i  proste, jak u  mojej mamy, ale ona 
mówi, że zawsze chce się mieć to, 
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czego się nie ma. A poza tym – że to 
nie włosy są najważniejsze, a nasze 
wnętrze. 

Nie wiedziałam tak do końca, co się 
znajduje w tym naszym wnętrzu, więc 
poszłam kiedyś zapytać o to tatę – jest 
fizjoterapeutą i  podobno zna się na 
ludzkim ciele. Kiedy po głowie krążą 
mi jakieś pytania w stylu: Dlaczego ko-
lano nie zgina się w drugą stronę? albo: 
Dlaczego nie możemy kręcić głową 
naokoło? to mama przewraca oczami 
i wysyła mnie do taty.

Tym razem tata zaczął opowiadać 
o różnych narządach. O sercu, o płu-
cach, o żołądku i o wątrobie. Używał 
przy tym mnóstwa skomplikowa- 
nych słów, dlatego nie zrozumiałam  
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wszystkiego, ale faktycznie powie-
dział, że te organy są bardzo waż-
ne. Mama chyba więc miała rację 
i  całkiem możliwe, że nasze wnę-
trze jest najważniejsze. Przynaj-
mniej wątroba musi być ważniejsza 
od włosów: kręconych lub prostych.

Mama, oprócz tego, że często ma 
rację, to dużo się śmieje. Dziwne, bo 
dorośli zazwyczaj są śmiertelnie po-
ważni. A  mama buja się ze mną na 
huśtawkach, jeździ ze mną na hulaj-
nodze, zjeżdża na sankach i  śpiewa 
głośno piosenki w  aucie. Może tak 
naprawdę nie jest dorosła? Chociaż 
wiem, że ma już trzydzieści pięć lat, 
więc jest naprawdę stara. Będę musia-
ła to jeszcze przemyśleć.
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Trochę już wiecie o  mojej mamie 
i moim tacie. Teraz muszę wam jesz-
cze opowiedzieć o Lelku, który z nami 
mieszka. Lelek jest naszym kotem 
i jest ogromny jak lew. No, może ciut 
mniejszy. Sięga gdzieś tak do moich 
kolan. Ma bardzo gęste i długie futro 
i, tak jak ja, nie lubi czesania. Mama 
po próbie czesania Lelusia ma podra-
pane ręce i  nogi. Po próbie czesania 
mnie ma tylko zszargane nerwy, ale 
mówi, że i jedno, i drugie doprowadzi 
ją kiedyś do szaleństwa.

Posłuchajcie jeszcze o naszym mia-
steczku, które jest super! Jeśli wiecie 
już, gdzie leży Warszawa, to nie tam. 
Bardziej u góry, po lewej stronie mapy, 
prawie nad morzem. Mieszkamy na 
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pierwszym piętrze w bloku, a naprze-
ciwko stoi kamienica, w której miesz-
ka pani Leokadia. Ja i  inne dzieciaki 
uwielbiamy panią Leokadię, bo za-
wsze zaprasza nas na ciasto drożdżo-
we i kompot jabłkowy, kiedy widzi, że 
bawimy się w okolicy. 

Na parterze kamienicy z  naprze-
ciwka jest apteka pana Daniela, a tuż 
obok apteki znajduje się kwiaciar-
nia pani Agnieszki. Niedaleko, jakieś 
dwie uliczki dalej, jest rynek, a  na 
nim Cukiernia pod Niebieskim Mi-
gdałem  – miejsce, które my, dzieci, 
uwielbiamy! Po drugiej stronie ryn-
ku, trochę dalej od mojego domu, 
mamy szkołę. Obok niej miesz-
kają moi kuzyni, Tymek i  Kacper.  
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No i  w  ogóle w  naszym miasteczku 
wszyscy jesteśmy jak jedna rodzina – 
tak dobrze się znamy.





Rozdział 
drugi

Ten, w którym okazuje się,  
że pierwsza klasa to supersprawa

Jak będę dorosła, chciałabym praco-
wać w szkole. Chcę być panią dyrek-
tor i  panią woźną. Jeszcze nie mogę 
się zdecydować, którą z  nich, więc 
możliwe, że będę nimi dwiema. 

– Jagoda, ale dlaczego akurat pa-
nią dyrektor i panią woźną? – Mama 
bardzo się zdziwiła, kiedy opowie-
działam jej o tym pomyśle. 
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– Bo chcę mieć tak ładny gabinet 
jak pani dyrektor i  chcę pić herbatę 
w kantorku jak pani woźna. 

Nie rozumiem dlaczego, ale mama 
się wtedy bardzo roześmiała. 

Co prawda u nas w szkole wcale nie 
ma pani woźnej. Jest tylko pan woźny 
Konstanty. Ale kiedy zapytałam się go 
kiedyś, czy dziewczynki też mogą zo-
stać woźnymi i pić tę herbatę jak on, 
to powiedział:

– Oczywiście! Możecie być, kim 
chcecie, nawet konserwatorkami jak 
pan Jarek!

Ale nie widziałam nigdy, żeby pan 
Jarek pił herbatę w swoim składziku.

Rozumiem, że mama mogła się 
zdziwić, kiedy jej powiedziałam, że 
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chcę pracować w szkole, bo jeszcze do 
niedawna niewiele wiedziałam o  pa-
niach nauczycielkach, paniach dy-
rektor i  paniach woźnych. Wszystko 
zmieniło się, kiedy zaczęłam chodzić 
do pierwszej klasy. Nauczyłam się 
wielu nowych rzeczy, poznałam mnó-
stwo kolegów i  koleżanek, a  do tego 
mama kupiła mi piękny piórnik, tor-
nister i inne przybory! 
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No i  najważniejsze  – to właśnie 
w  szkole poznałam moją najlepszą 
przyjaciółkę. Zaczęło się od tego, że 
pierwszego dnia pani posadziła mnie 
i Ingę w jednej ławce. Później okazało 
się, że mamy identyczne śniadaniówki. 
No i szybko stałyśmy się nierozłączne, 
prawie jak siostry.



Troszkę się denerwowałam tym ca-
łym rozpoczęciem szkoły, ale całkowi-
cie niepotrzebnie, bo okazało się, że 
pierwsza klasa to supersprawa, i  już 
pierwszego dnia było fajnie! Razem 
ze wszystkimi pierwszakami zebrali-
śmy się w auli, w której przywitać nas  
miała pani dyrektor. Byli też oczywiście 



nauczyciele. Wyglądaliśmy uroczyście 
i  jak to powiedział później pan Kon-
stanty:

– Gdyby nie moja wieloletnia prak-
tyka wśród szkolnej dziatwy, byłbym 
skłonny pomyśleć, że wszyscy zawsze 
jesteście tacy spokojni i  grzeczni.  
Niczym stado niewinnych owieczek 
na pastwisku. 

Na koniec, zanosząc się śmiechem, 
pan Konstanty dodał jeszcze:

– Ale nie ze mną takie numery!
Choć najciekawsze było dopiero 

przed nami! Przemowa pani dyrek-
tor zaczęła się bardzo poważnie  – 
tak mi się przynajmniej wydaje, bo  
używała bardzo wyszukanych słów 
i nie wszystkie zrozumieliśmy. Potem, 
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w połowie wystąpienia, pani zastygła 
na scenie w oczekiwaniu na wyświet- 
lenie filmu o  historii naszej szkoły 
i nastąpił incydent. Nie wiem, kto od-
powiadał za włączenie tego filmiku, 
ale nie chciałabym być w jego skórze. 
Bo zamiast historii szkoły poznaliśmy 
zdecydowanie mniej poważne oblicze 
pani dyrektor – tańczącej, wywijającej 
sukienką i  śpiewającej do mikrofonu 
utwór z bajki Pocahontas.

Było fajnie! Zaśmiewaliśmy się do 
rozpuku. Lepiej być nie mogło! Czuli-
śmy, że tak rozpoczęty rok na pewno 
będzie rewelacyjny! 
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